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I N S E R A T l T iP R Z E D P Ł A T A ; 01 #gr. 3 fen. od wiersza na i  szerokoieł 
przyjmują się tylko w enpedycyŁ

awierćrocime dla miasta Poznania 1 tal. 30 sgr 
na cale Prusy 3 tal.
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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  wtorek 15. Lipca w nocy. — Na posiedzeniu co tylko odbytem 

izby niźszćj wniósł Roebuck, aby wszelkie posiadłości kompanii Hudsonbai 
odebrać i kolonistami osadzić. Minister kolonialny odpowiedział, ze rząd od­
bierze wszelkie pod warunkiem udzielone ziemie orne, a co do innych późnićj 
postanowi, poczćm Roebuck wniosek swój cofnął. Przeciw wnioskowi Craw- 
forda, aby wyśledzić żądania kupców angielskich, których własność zniszczono 
w r. 1854 w zatoce botnickiego, wystąpił Pakington i Napier i odrzucono go 
105 głosami przeciw 65.

P a r y ż ,  20. Lipca. — W  przyszły czwartek odbędzie się znów posiedze­
nie konfercncyi. — Zapew niają, źe Rotszyld gotów jest wdać się w pożyczkę 
turecką po kursie 88  i 6 proc. prowizyi.

B e r l i n ,  22. Lipca -  Najj. Pan raczył nadać radzcy ziemiańskiemu panu 
B o n i n  w Lauenburgu, radzcy ziemiańskiemu, powiatu Bytouskiego, panu 
P u t t k a m m e r  w Małem Gurtkowie, rotmistrzowi wyszłemu ze służby czyn- 
nćj i dziedzicowi dóbr panu S o r a n i t z  z Cbarbrowa w powiecie Lauanburg- 
skim i porucznikowi nie będącemu w czynnej służbie i właścicielowi dobr panu 
W c i h e r  z Wielkiego Rozepol w tym samym powiecie, order orła czerwonego 
czwartćj klasy; niemniej leśniczemu wyszłemu ze służby czynnćj G a e r t n e -  
r o w i  w Damracz powiatu Opolskiego, powszechną oznakę honorową; a za­
mianować szambelana i radzcę legacyjnego pana H e y d e b r a n d t a  i de  L a s a  
konsulem w  Rio Janeiro; plebanów: A l b i n a  T e o d o r a  S c b e n k  w Gingst 
superintendentem synody Bergen nad Regą, H e r  m i a n a  O t t o n a  K l c e -  
d e h n a  w Frcienwaide superintendera synody treienwaldskiej, O s w a l d a

G o t t h o l d a  J u s t u s  G r a s s m a n a  w  Rosso w superintendentem synody Garz 
nad O., J u l i u s z a  H e n s k e  w Schivelbcin superintendentem synody Schivel- 
beińskićj, i Alberta Franciszka J u l i u s z a  S c h l i e p a  w Wollin superintenden­
tem synody Wollińskiej, jako i audytora dywizyjnego radzcę sprawiedliwości 
B o r n e m a n a  le j dywizyi gwardyi w Poczdamie audytorem korpuśnym i do­
tychczasowego asesora sądowego P l o n t i e r a  w Berlinie audytorem garnizo­
nowym.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  — W rażenie, jakie zostawia posobie od­
powiedź duńska, wcale nie zaspokaja, przyczyniając się mało do rozwikłania 
konfliktu niemieckoduńskiego, który przybrał niejakąś postać gordyjskiego w ę­
zła. Zdaje się nawet potwierdzać, co dawnićj pisano, źe Baw arya nic jest 
wcale za spełnieniem eksekucyi w tej sprawie. Zresztą gazety i koresponden- 
cye są nader ubogie w wiadomości polityczue, i tylko wypadki w Dszeddah 
nastręczają jeszcze sposobność do debat łączących się z pytaniem , na jakiej 
drodze żądać można satysfakcyi i jakim sposobem otrzymać ją . —» W ia- 
doiność, jakoby Francya niektóre punkta państwaotomaóskiego obsadzić miało, 
trąci niepodobieństwem do prawdy i tak mało zgadza się z notą M o n i t o r a  
o tym w ypadku, że mało jej wierzyć można.

Wiadomości z łndyj są nader niekorzystne. Bez dostatecznej siły woj- 
skowćj i przeciw klimatowi, jaki nam dziś skreśla T i m e s  z wszystkiemi ztąd 
wynikającerai cierpieniami, nic wskórałby nic największy nawet wódz boha­
terskich wieków — aż do pory deszczowej się wstrzymać — jest to jedyne, co 
jeszcze jakitaki zwiastuje Anglikom ratunek. Zresztą pokazuje się Anglia 
w tych kłopotach prawdziwie wielką i niewyczerpaną w środkach pomocni­
czych. Ową okropną obciążona wojną ogląda się na wszelkie możliwe nie-

D Z I E Ł A  K A J E T A N A  K 0 Z 1 I A N A .
( D o k o ń c z e n i e . )

Poemat ten w formie klasycznej napisany, poświę­
cony je st z błogosławieństwem ośmdziesięciolctniego 
starca Zygmuntowi Krasińskiemu. Forma jego nie 
odpowie może obecnemu upodobaniu publiczności 
odwykłej od wzorów starożytnych, a nawykłej do 
płodów, które nie można jeszcze wiedzieć jak długo 
wzorami pozostaną. Lecz w dziele tego rodzaju wię­
cej pewnie zależy na duchu jak na formie. Nie 
wchodząc więc w rozbiór czyli to poema jest epi- 
cznem, czyli dzisiaj utworzenie epopei jest podo- 
bnem, tę tylko uwagę dołoźym , źe jest history- 
cznem, chrześciańskiem i narodowem, źe jest dzie­
łem poetycznem największych rozmiarów jakie lite­
ratura nasza posiada, źe zapewne żaden z naszych 
pisarzy tyle lat sumiennej pracy (bo jakeśmy już 
rzekli ośmnaście) żadnemu z swoich utworów nie 
poświęci! i źe w całym jego ciągu, źe powtórzym 
w yrazy własne autora: »Okazauą jest i usobistnio- 
ną w Czarnieckim ta niezaprzeczona a doświadcze­
niem ludzi i wieków poparta prawda moralna, źe 
tylko mocna wiara w słuszność spraw y, nieza­
chwiana ufność w Bogu, wielka i religijna miłość 
cnoty i honoru rycerskiego, brzydząca się wszyst­
kiemi potępionemi od Boga środkam i, nie ugięta na 
mniemania i groźby gminne praw ość, połączona 
z czystą i gorącą miłością kraju , są zdolne wydać 
z  siebie bohatera godnego w yboru Nieba.«

W  chwili więc, w której dla obrońcy Częstocho­
w y kapłana bohatera, współpracownika Stefana 
w świętej sprawie dla Kordeckiego po dwustu la­
tach widzimy wśród murów Maryi wznoszący się 
pomnik, może i wódz bohater, oby watel Stefan Czar­
niecki w tem dziele znajdzie także pomnik utrw ala­
jący  pamięć jego chwały.

Jeżeli w niera poeta jakby dłutem rzeźbiarza w y­
kuł posąg; posąg ten przedstawia bohatera na ko­
n i u — na tym koniu którego dzielność i sławę dzieje 
nam także podały.

Wzmiankę o tym  poemacie zakończymy cztero-

wierszem, który pod wizerunek autora przeznaczył 
przyjaciel jego Franciszek Morawski:

W  ó s m y m  lat s w y c h  dz ies ią tku  lu tn i  nie  z aw ies i ł .  
S ieb ie ,  dzie je  i p ro c h y  C zarn ieck iego  w s k r z e s i ł ,
I  t a k  w  p i e ś n i ,  j a k  ta m te n  w  po lu  b i t w y  ś m ia ły  
Z ia ł  d w ie  n i e ś m ie r t e l n o ś c i ,  w  j e d e n  po sąg  c h w a ły .

Pamiętuiki autora Stefana Czarnieckiego ukażą się 
we dwóch tomach obejmując przestrzeń czasu lat 35 
od roku 1780 do 1815. Sposób jakiego pisarz użył 
do ich skreślenia odznacza się wielką prostotą. Nic 
jest to żadne dzieło przygotowane, wypracowane, 
wygładzone; jest to raczćj opowiadanie sędziwego 
starca o wypadkach jakich był świadkiem, o ludziach 
z jakiemi żył i przestaw ał, a z których wielu prze­
ważnie w pływ ało na losy kraju i bieg spraw publi­
cznych. Jest to nakoniec zbiór zdań, uwag i nauk 
długiego doświadczenia, z szczerością głębokiego 
przekonania wypowiedzianych i z tą  sumiennością 
późnego wieku, w którym jak się pisarz wyraził: 
-bliskimi będąc stawienia się przed Najwyższym 
spraw  ludzkich sędzią, mniej dbamy o znikomą 
słynność na ziemi, jak  o w yroki, jakie nas czekają 
z nich.a

Wspomnienia te zaczął autor spisywać w 1851 r. 
a więc w 80  życia i przez lat trzy zajmował się nie­
mi. W  pierwszym oddziale znajdujemy opowiadanie 
doprowadzone do r. 1809, w drugim aż do wznie­
sienia królestwa kongresowego. Teatrem pierwszćj 
części jego żywota była jego ziemia rodzinna, wo­
jewództw o lubelskie. Przytaczając więc wspomnie­
nia z ostatnich lat Rzpitej polskiej opisuje trybunał 
i palestrę lubelską, znaczniejsze domy i rodziny w 
w Lubelskiem, obyczaje ówczesne, epokę czterole­
tniego sejm u, Targow icę, powstanie Kościuszki, 
rządy austryackie w Galicyi zachodniej, i nie w y­
chodzi z zakresu swego województwa aż dopiero 
w ostatnim rozdziale, w którym maluje obraz W o­
łynia w latach 1808 i 1809 i tamtejszych domów 
znakomitszych.

Oddział drugi rozpoczyna się od wspomnień je ­
szcze lubelskich rządu centralnego, następnie prze­

n o s i scenę w swem opowiadaniu do W arszawy, 
przedstawia obraz księstwa warszawskiego od roku 
1809 w którym wszedł w zawód publiczny. T u  kre­
śląc kolejno wizerunki wszystkich znakomitszych lu­
dzi owego czasu sięga w ich życiorysach i czasów 
późniejszych a więc Królestwa Polskiego. Najobszer- 
niejszemi i najbardzićj zajraującemi są obrazy księ­
cia Józela Poniatowskiego, ministra Łubieńskiego, 
W oronicza, Staszica, Marcina Badeniego, Aleksan­
dra Łiuowskiego. Następnie znajdujem skreślony 
rys ówczesnego społeczeństwa warszawskiego, krót­
kotrwałego czasu konfederacyi jeneralnej, pobytu 
rządu konfederacyjnego w Krakowie i nakoniec szcze­
góły dotyczące dalszych wypadków krajowych za­
kończonych wzniesieniem i ustanowieniem Królestwa 
Polskiego wolą cesarza Aleksandra i w skutku ukła­
dów kongresu wiedeńskiego.

Nie mniemał autor aby te wspomnienia mogły się 
w krótkim czasie na widok publiczny ukazać, w ra­
zie jednak gdyby osądzone zostały jako użyteczne 
do rozświecenia współczesnych dziejów krajowych, 
życzył sobie aby zostały poświęcone tym przyjacio­
łom je g o , na których wiernej pamięci mógł z ufno­
ścią polegać. Spełniając syn to życzenie ofiarował 
je  czterem przyjaciołom ojca pozostałym jeszcze na 
tej ziemi, Wincentemu hr. Krasińskiemu, Francisz­
kowi Morawskiemu, Franciszkowi W ężykowi i A n­
drzejowi hr. Zamojskiemu.

Pamiętniki Kajetana Koźmiana zajmując się epoką, 
która dotąd prawie wcale piórem dotkniętą nie zo­
stała, a przecież jest bogatą we wspomnienia krajo­
w e, trudniąc się ludźmi, których czyny, cnoty, za­
sługi, niewiele dotąd głoszone, mało są obecnie zna­
ne, zdolne może będą obudzić zajęcie powszechno­
ści. W spółcześni autorowic, łub ci, którzy w cza­
sach owych życie rozpoczęli, odnowią sobie drogie 
wspomnienia, a razem sprawdzić i stwierdzić będą 
mogls rzetelność podań; młodsze zaś pokolenie może 
także ucha i uwagi nie odmówi głosowi przeszło­
ści przemawiającej przez usta ośmdzicsięcioletniego 
starca.
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bezpieczeństw a go tu je  i n zb ra ja ja  się po brzegach skupiając i dopełniając Soff
nad  kanałem  i p rzysposobiają  m ilic ją . . -
Q  A  jednak  publiczna opinia nic je s t  zad o w elo n i z tŻj t ó z ^ n e T  i oględnej 
zcbiegłości, dz iw ny  k o n trast stanowiącej do p e j i r ^ .^ ó l e w s i^ " d o 't o e r b a u r g a ,  
i  T im e s  zarzuca gab inetow i, źe w  polityce^iie ppśiępdję w  k ierunku pew nym , 
ale czyni w szystko, aby  się w y w in ąć , i zostaje iia zew nątrz  i w ew nątrz  w pe­
w nym  nacisku. Może T i m e s  ma słu szność , bo zarzu t ten daje się rozcią­
g nąć  na cale polityczne stanowisko gabinetu T u rcy i ja k  to  z czynności parla­
m entarnych widzieć można.

N o w a  p r a s k a  g a z e t a  z d. 21 . m. b. zaw iera pod ty tu łem : M u z u ł ­
m a ń s k ie  d y a g n o z y  a r ty k u ł, z którego p rzy taczam y, co następu je : Dla 
znacznych w ydarzeń  w  życiu  ludów  9 miesięcy je s t krótkim  ledw o w ystarcza­
ją c y m  czasem , aby  się m ogły one w ykształow ać w czyny ogólnie dające się 
rozpoznać i zrozum ieć. 15. Października zeszłego roku  podaliśm y wiadomości 
dochodzące nas zę w schodu o w zrastającej nienawiści chrześcian i o uderzają­
cym  zakupie broni ze strony  M osleminów pod ty tu łem : »M uzułmańskie sym - 
ptom ata.« B y ły  to  rzeczyw iście sym ptom ata , aJe nie c h o r e g o ,  lecz przez an­
gielskie p lastry , łrancuskie pigułki i sardyńskio p rzyp raw k i na pozór uzdro ­
w ionego c z ło w ie k a .  T c  wiadomości na sam p rzód  w  tak  pew nej w yrażonej 
form ie, obudziły  w ów czas zajęcie i przebiegły szybkością b łyskaw icy  całą 
E u ro p ę . Z w y k łą  pogardę napo tkały  one w n iektórych pismach au - 
stryackich . K rótkierai s łow y  odparliśm y j ą ,  nie dbając o to, i zosta- 
w u jąe  przyszłości pouczanie naszych austryackicii koleżanek. T o  też nastąpiło  
w  formie wcale niopocieszającej. Z  Dszeddach z, w ysp  g reck ich , z je ruzalem u 
donoszą o tć tn , co się sta ło ,( i zw iastu ją  oc ięższych  jeszcze rzeczach. Na p ró ­
żno silimy się nad w ynalezieniem .pow odów , jak ie  w ów czas ow ę gazety au- 
stryackie m ogły  nakłonić do oddarcia wiadomości naszych uzasadnionyyęh 
i życzliw ych p rzestróg  naszych w  tonie tak drażliw ym . D adzą się pne tylko 
w ytłum aczyć z p rzy w iązan ia , jakie się ukazuje w  większej części p rasy  au- 
stryackićj dla T u rcy i. W  obec długich  walk, jak ie  T u rc y a  z A u stry ą  toczyła, 
dziw ić się tem u p rzychodzi, ale nic mam y na to  dotąd  dostatecznego objaśnię* 
nia. Nic w arto  podobno p rzy  tak przew ażnych  przygodach zw racać się ku 
tak  maluczkim gazeciarskirn nieporozumieniom . C zyny niestety tak głośno 
przem aw iają , ź e  każdy sądzić może. ’

W o jn a  inocarst zachodnich przeciw  R usy i rozpoczętą w interesie islami- 
zm u zasiała na całym  w schodzie ok ropny  zasiew. Od pierwszćj chwili byliśm y 
słabym i przeciw nikam i takow ej i zostali, bez w spółudziału  w  czasie cąłego jej 
trw a n ia , bo nie m yliliśm y się w  sku tkach , jak ie  mieć musiała koniecznie, t, j ,  
osłabienie A nglii, wzmocnienie im peryalizm u; zbezczeszczenie chrześciaństw a, 
galw aniczne w skrzeszenie m ahoraetaaizm u. I to w szystko nastąpiło , w stopniu 
tak im , k tó ry  w szystkie dotychczasow e polityczne stosunki i rachuby  w  niwecz 
obrócił. Pomimo zaprzeczania p rasy  angielskiej w dzięczny mohamedanizm o r­
ganizuje w zrasta jący  u p ó r w  lndyach , Pomimo nieprzyznaw ania się do tego 
pism francusk ich , nienaw iść chrześcian zaczęła pożądać ofiar sw ych  w  ty lu  
rozm aitych punktach. Z łow ieszczy zasiew  krzew i sig dalej a da le j, i p rzygo­
tu je  pew nie zasiew ającym  go inne jeszcze nauki. N im bus o taczający w oczach 
m ieszkańców  w schodu w yuczone w ojska chrześcian ostatniego stulecia, zniknął 
przez  w y p raw ę  krym ską. A n ty p a ty a  przeciw  R o s j i  zamieniła się w  uderza­
jący  sposób na sym patyą  dla tego kraju . Alianse użyteczności.zachw iały  się; 
ani T u n sim a t, ani hatti huraajoura nie sta ły  się p raw dą. Uszczęśliwienie K sięstw  
N addoaajsk ich  zostaje w  stadium  euoucłiostw a i pragnie pow ro tu  kissełewsłuego 
s ta tu tu  organicznego. W szędzie  zupełna niepłodność i bezceł owej nieszczęsnej 
w a lk i, w  której chrzcściańskie zastępy  szły w zapasy za mohamedanizm. N a- 
próźno  m ów iliśm y, źc jesteśm y  przekupieni. N apróźno przestrzegaliśm y, od­
pow iadano nam : źe chcem y bronić od despotyzm u; napróźńośm y zw racali 
uw agę na zgubny  zaród  w ojny  tj. na zbezczeszczenie chrześciaństw a na całym  
w schodzie; nie zdołam y, odpow iadano nam , pojąć cyw ilizacyi zachodniej i po­
stępu . T e raz  zdaje sig p raw ie , ie  nie jesteśm y zupełnie sami znaszem  p ow ąt­
piew aniem  doskonałości i konieczności owej walki. Cpraz więcej zw olna w y ­
stępu jące  czyny  są w praw dzie niemiłymi nauczycielam i, ale jakkolwiek cięża­
rem  sw ym  gnietą  i w  zadum ę w pro w ad za ją , nie zostaną bez k o rzyśc i, jak  
ow a rózga karząca wyniesienie się ludzkości, jak  owo odczarow anie po o b łą ­
kaniu dum nera. —  B u rzy ;s ię  w  ln d y ach , w E g ipc ie , A rabii, S y ry i ,  Anatolii, 
nic przeciw  pojedynczym  chrzcściauora, ale przeciw chrżeściaństw u na w schodzie, 
naprzód  przeciw  jeg o  zew nętrznym  ob jaw om , dalej i przez nie przeciw  jego  
w ew nętrznej istocie. P o d łu g  wszelkiego podobieństw a dow iem y się pewnie 
okropniejszych rzeczy z now ych  okolic strzeżonych i osw obodzonych. Nie 
masz ju ż  obaw y przed mieczem chrześciańskim , odkąd tureccy jenera łow ie  
zaw ieszają na piersiach sw ych  obora Niszam Iffihor k rzyż  za okazaną w ale­
czność, albo jak ie  inne zasługi przeciw  chrześciańskiepau ludow i.

P rzed  9 miesiącami u d erza ły  niespodzianką sym ptom ata chorego. Dziś 
n iestety , z w ielu  milionami chrześcian, braci nas/.ych , jesteśm y  upow ażnieni 
do dyagnozy —  ale ja k  mało je s t ona pocieszającą,

Do dziennika Z e i t  piszą z F ran k fu rtu : komitet w łaściw y bundestagu od­
będzie znow u w  poniedziałek 19. Lipca posiedzenie, źe rap o rt jego  ju ż  będzie 
w e czw artek  następny  na posiedzeniu bundestagu mógł być złożonym . Ude­
rza W szystkich zm iana, jak a  w układzie oświadczenia pełnomocnika duńskiego 
k ró tko  przed posiedzeniem bundestagu nastąpić musiała. D awniej bowiem, 
jak  pow szechnie zapew niono , sta ło : k o n s ty tu c ja  ałegó państw a i t. d. ma sig 
uw ażać aż do porozum ienia sig z bundestagiem  »za spoczyw ającą , w urzędo­
w ym  zaś raporc ie , k tó ry  podają gazety frankfurckie, czy tam y : Dania uw aża 
tę  konsty tucyą«  tym czasow o nieobow igzującą.

P rzy te in  nie należy przepom nieć, źe żądan  e bundestagu tak oznaczenie 
skreślone co do porządku  stosunków  H olsztynu i L auenburga odrzucono i za­
m iast tego pow tórzono  raz jeszcze odrzucony daw niej p ro jek t działania przez 
kom isarzy. O świadczenie gotow ości zawieszenia tym czasow ego konstytucyi 
p aństw a dla H olsztynu  i L auenburga uczyniono zawisłem od w arunków  p rz y ­
jęc ia  trak tow ania przez kom isarzy. Jednę ty lko  nadzieję obudzą odpowiedjź 
duńska, tj. że gabinet duński w  teraźniejszym  składzie prędzej u stąp i, niż da­
w nie j, jeżeli bundestag  stanow czo i seryo  w y s tą p i, ale ty lko w tenczas. Inne 
pisma u trz y m u ją , źe ostatni k ry zy s  gabinetow a w K openhadze zaw iera w y ra - f 
ź a ą  rękojm ię dla Niemiec, bo w  niej leży zmiana sy s tem u ; dalej m ów ią , źe

1 koroaa  duńska , pomimo sprzeczności teoretycznćj czynnie podaje się uchw a­
łom bundestagu .p rzynosząc w  ofierze rozszerzeniom  Niemiec zasadę państw a, 
bo w  ręku  je s t  bundestagu , zawieszenie a później przekształcenie w yjednać 
kon ity tdcy i. T o  w szystko może być yr części p raw d ą , ale nie zaspokaja 
narodow ego uczucia Niemiec. Bo nie o to  chodzi, źe w K openhadze 
w odcieniach jednostronnego  system u duńskiego zachodzą zm iany, i nie zaspo­
kaja wcale, źe D ania, chcąc uniknąć walki z całemi Niemcami do m ałoznaczą- 
cych skłania sig koucesyi, w k tórych  nie ma innćj rękojm i, jak  pamięć n iespra­
wiedliwej i bezw zględnej polityki przyszłości. Nie w ątpliw ie je s t postępem , 
g d y  do ak t składa sig konsty tucya  państw a z r .  1855, bo pierw ej g ruzy  u p rzą ­
tnąć należy, nim sig p rzystąp i do now ego b u d y n k u ; ale w strę t gabinetu d u ń ­
skiego do otw artego  ośw iadczenia sig w zględem podstaw y now ego lepszego 
porządku każe pode jrzyw ać , źe Dania zamierza czezcmi obietnicami zyskać na 
czasie albo zbyć rzecz tg niczem.

MróSesiwet P o lx U fe.
W a r s z a w ą ,  18. Lipca. — N ajj. P an , zgodnie z wnioskiem zarządzają­

cego służbą  cyw ilną K ró les tw a , najm iłościwiej dozw olić raczy ł znajdu jącym  
się zagranicą w ychodźcom  polskim : Józefow i W odzińskiem u, S tanisław ow i 
T om aszew skiem u, Ignacem u P askalskiem u, H enrykow i M ajewskiem u i A n to ­
niemu D uńskiem u, pow rócić do K rólestw a Polskiego, na zasadach ukazu na j­
w yższego z  d . 2 7 - Maja 1856 r.

W a r s z a  w a ,  19. Lipca. — T o w arzystw o  Kolnićze w  K rólestw ie Polskiem. 
U chw ałą ogólnego zebrania to w. rolniczego, postanow iono urządzenie pracow ni 
chem icznej, s łużyć mającej do rozw iązyw ania pew nych zadań ogół rolnictw a 
pod vyzglgdem chemicznym obchodzących, jako  też do w yjaśnienia różnych  
szczegółow ych p y ta ń , tyczących się składu g ru n tó w  i innych ciał do działań 
rolniczych w chodzących. W  rozw inięciu tej uchw ały  komitet tow . rolniczego 
ogłasza niniejszy konkurs dla chcących ubiegać sig o miejsce kierującego praco­
w nią cheiniczną tow . rolniczego. K ierujący pracow nią dostarczone będzie miał 
kosztem .to w arzy s tw a  wszelkie potrzebne piece, suszarn ie , p rzy rządy  chemi­
czne i pew ien fundusz obro tow y na drobne w ydatki i odświeżanie chemicznych 
odbzynuików , z którego to funduszu składane być mają rachunki półroczno 
dostateczaie usprawiedliw ione. W szeikie roboty nadesłane od komitetu tow a­
rzy s tw a  w ykonyw ane będą w pracow ni bez żadnego w ynagrodzenia, wszelkie 
zas inne zlecenia ulegać będą pewnej opłacie stopniow anej stosow nie do w ażno­
ść: robót. Osoba podejm ująca się pow yższej posady, obow iązaną będzie p ro ­
w adzić: 1) Inw en tarz  cąłego zak ładu , którego jeden  egzemplarz co rok przed­
staw i gabinetowi przed ogólnym  zebraniem , w terminie przez komitet oznaczo­
n y m , w raz z sw ym  rapo rtem , obejm ującym  w ykaz robó t w ykonanych w p ra ­
cow ni, tak dla tow arzystw a jak  i dla .innych interesow anych, 2 ) Dziennik 
czynności w pracow ni w ykonyw anych  w ten sposób , aby opisy i w ypadki 
ro b ó t, m ogły być stosow nie do po trzeby  i uznania komitetu zamieszczane w  ro ­
cznikach gospodarstw a krajow ego. K ierujący pracow nią chem iczną, prócz cią­
głego obow iązkow ego zajęcia w  pracow ni, znajdow ać się będzie pow inien 
w niej codziennie (z w yjątk iem  św iąt), od godziny 12tej do 2gićj, w k tórym  
to czasie pracow nia dla w szystkich interesow anych będzie dostępna. W olno bę­
dzie kierującem u pracow nią podejm ować się obznajamiania osób należących do 
składu z rozbioram i chemicznemi, i w tym  celu praew nia rozw inięta zostanie 
na takow ą sto p ę , aby jednocześnie dwie lub trzy  osób zajm ow ać sig w niej 
m ogły. Miejsce kierującego pracow nią chemiczną to w arzy s tw a , pow ierzonem  
będzie w ybranej osobie, na mocy kontrak tu  na lat trzy  zaw rzeć sig mającćgo, 
W yoagrodzeuie dla kierującego p racow nią , składa sig, z p en sy i stałej rs. 600  
z pomieszkania kaw alerskiego, zaw ierającego dw a pokoje z kuchnią p rzy  dw óch 
pokojach przeznaczonych oddzielnie na pracow nię chemiczną i nakoniec z Ścićj 
części opłaty  od rozb iorów  płatnych. P rzy  pracow ni do posługi u trzy m y w a­
nym  będzie kosztem tow arzystw a stróż  m iejscowy. O soby zam ierzające się 
ubiegać o pow yższe m iejsce, w inny poddać się ,następnym  w arunkom : 1) n a ­
desłać pod adresem prezesa to w arzy stw a: a j  S w iad ec tw ą i dow ody zakładów  
w k tórych  nauki kończyli; b j  opis w języ k u  polskim prac anatolicznych, przez* 
siebie w ykonanych ze szczegółow ym  opisem metod u ży w an y ch , łub p rzy n a j­
mniej w skazać dzieła, w  k tó rych  prace konkursującego zostały zamieszczone. 
2 ) w ykonać trzy  analizy przesłanych mu przedm io tów : a )  ziemi, łub jak iego­
kolwiek gatunku z k rajow ych opok; b)  popiołów  pewnej roęliny ; c /n a w o z u  
stajennego lub gnana. A nalizy w ykonane przez konkursu jących , poddane będą 
pod rozpoznanie osób przez komitet tow arzystw a zaproszonych. 3) teripiu 
konkursu  naznacza sig do dnia 1. Listopada 1858 r. O bliższych szczegółach 
dowiedzieć sig można osobiście lub listownie u członka sekretarza to w arzy s tw a  
rolniczego w W arszaw ie w gm achu tow arzystw a kredytow ego p rzy  ulicy ma­
zowieckiej. —  Prezes A udrzej Zam ojski. Członek sekretarz W ł. Garbiński.

SPraneya*
P a r y ż ,  18. Lipca. — M o n i t o r  donosi: K onferencje , mające za p rzed­

miot o rg an izac ją  K sięstw  D unajskich, odby ły  dzisiaj (17. Lipca) sw e jedena­
ste posiedzenie w pałacu m inisterstw a spraw  zew nętrznych.

—  W  (ym źe dzienniku czytam y bliższe szczegóły zajść na K andy i: 
W  dniu 2  Lipca zam ordow ał m łody Grek T u rk a  w jego  kramie i zabrał mu 
przytem  sum ę pieniędzy. M ordercę pochw ycono i stawiono przed adm irałem  
A cbm ed baszą , k tó ry  go kazał okuć w kajdany. Skoro  sig w iadom ość o po-, 
pełnionej zbrodni rozbiegła pom ieścić, ludność m uzułm ańska Kanei chw yciła 
za broń, i w yległa ua ulice z groźnem i okrzykam i domagając się, aby natych­
m iast m orderca by ł straconym . Rada zgrom adziła sig niezwłocznie sp raw ę 
jego  rozpoznać, Achraed zaś ogłosić kazał w zburzonym  tłum om , źe spraw ie­
dliwości staoie się zadość. Jakoż rzeczyw iście rada w ydała w vrok  śmierci na 
młodego Greka. W szelako praw o  tureckie zabrania p rzystąp ić  do egzekucji 
w yroku  śmierci bez osobnego zezwolenia sułtana. W  trudnem  tem położeniu 
postanow iły w ładze w yrok  w ydrukow ać i między ludem rozszerzyć z uw ia ­
domieniem, iz goniec po placet sułtańskie ju ż  odszedł, a w inow ajca aż do jego, 
pow ro tu  w więzieniu czekać będzie na karę. R ozjuszonym  T urkom  nie dosyć  
było  na tem zapew nieniu. Z  brzaskiem dnia zgromadzili się w meczecie, gdzie 
b y ł z łożony trup  zam ordow anego, i wynieśli go ztaratąd przed Seraił w rze­
szcząc, iz nie pozw olą prędzej go pochow ać, d opók fG rek  nie będzie stracony. 
Rham zi Kffendt > Acbract bas*a. starali sig p rzyw rócić  porządek w mieście 
i przebiegali ulice persw adując tłum om  -  ale gdy się 'p rzekonali, źe prÓżnens
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jest to usiłowanie, obawiając się przytera gorszych jeszcze w ybryków  rozbe­
stwionego raotłochu — kazali Greka udusić. Nie zaspokoiło to wściekłości fa­
natyków  — rzucili się na ciało jeszcze kajdanami obciążone i włóczyli je  po 
ulicach, mianowicie po dzielnicach zamieszkanych przez chrzes;ciań. Ali basza, 
dowódzca świeżo ze Stambułu sprowadzonych w ojsk, odebrał nareszcie spo­
niewieranego trupa i odesłał pod strażą do szpitala miejskiego, zkąd go ksiądz 
na cmentarz eksportował. O 3. godzinie, dzięki gorliwości admirała i Rhamzi 
Effendego, porządek zwolna zaczął powracać. T urcy , ochłonąwszy, przewi­
dują złe skutki z tego aktu barbarzyństwa i złożyli broń, — i Grecy dotąd 
w  domach zatarasowani lub ukryci po konsulatach ju ż  się pokazują na ulicach.

— W  urzędowej części M o n i t o r a  czytamy memoryał ministra oświece­
nia tudzież dekret, przepisujący dwa działy pomocniczych profesur w nauk 
ścisłych — tj. dział matematyki i dział nauk fizykalnych i przyrodniczych. 
Dotąd obie te gałęzie umiejętności były połączone! J o u r n a l  d e s  D e b a t s  
Upatruje w tej nowości zw rot do dawniejszych wybornych zasad uniw er­
sytetu. . ;J

— Dziennikom francuskim sprawa Anglików w  Indyach przedstawia się 
w czarnych kolorach* M o n i t e u r  de  la f l ó t t e  przytacza następujący w yją­
tek z listu starego oficera w wojsku indyjskiem: -Dziesięć pófrżeB krymskich 
nie wycieńczy tak,  jak znoje nieprzetrzyfnane i niesłychane okropności, które 
tu ponosić nam 'przychodzi.*

— Do Marsyiii zawinęło 28 okrętów zbożem naładowanych z morza 
Czarnego.

tn y l ia .
L o n d y n ,  18. L ipca .—  W  C o u r t  J o u r n a l  czytam y: »tJczta W hite­

bait wyznaczoną jest według urzędowego dońieśienia, na dzień 24. m. b. To 
naturalnie znaczy, ze ministrowie przyrzekli parlament u wpluie od prąc w 7 
dni później. Kto nie wie, jak szybko odbyw ają się sprawy ku końcowi po­
siedzeń, ten patrząc się na listę zaległych jeszcze bilów gotów powątpiewać, 
czy będą mogły być zbyte aż do 2- Sierpnia, A jednak stanie się tak nieza­
wodnie. Obiedwie izby w przeszłym tygodniu ju ż  słabo tylko były obsadzone.

O b s e r v e r  w tej samej materyi pow iada:,-Rozum iano, źe posiedzenia 
będą mogły być zamknięte ju ż  z końcem przyszłego tygodnia — ale rzecz po- 
dobuiejsza do praw dy, że odroczenie nastąpi w d. 3. Sierpnia, i to nie przez 
królowę osobiście. Być może, źe demonstracya cherburska odbędzie się w dniu 
pierwotnie oznaczonym.

(Kor. C%.) Odwiedziny królowej w Cherbourgu rozmaicie są tu  oce­
niane i nie można powiedzieć, aby zadowolenie Franćyi z tego pow odu, po­
dzielane było z tćj strony kanału. Ludzie pokoju h tout p rix  głośno radość 
swoją w yrażają, ale prawdziwy John Buli widzi w tem tylko nowe upokorze­
nie swoje, nowezwycięztwo moralne Frencyi i czego tu nigdy prawie nie sły ­
chać, szerzą się skargi na królewskie postanowienie.

A rtykuł w M o n i t e u r  de la F l o t t e  pobudził T i m e s a  do energicznej 
odpowiedzi, pełnćj goryczy ijuszczypliwości. Dziennik urzędowy francuski 
szkicuje historyą Cherbourga i w ywodzi, że winien swoje istnienie rywaliza- 
cyi i nicprzyjaźni obu narodów. Wielkie to przedsięwzięcie, więcej zaczepne 
jak odporne, zaezęte przez Vaubana za Ludwika XIV. i prowadzone przez Na­
poleona I ukończone zostało przez teraźniejszego mocarza F rancy i, który po­
wiada pisarz francuski, z właściwym sobie w podobnyeh razach delikatnym 
taktem, nie wahał się zaprosić królowę Anglii, aby bytnością swoją dodała 
uroku (prestige) i świetności, uroczystościom Cherbourga. T i m e s  słusznie 
pyta, kto je st ten nieprzyjaciel, przeciw którem u, jeżeli nie obecnie, to w p rzy­
puszczeniu te przygotowania się robią. Nie dziwi się, źe się Francya cieszy 
ukończywszy dzieło, które ułatwia napad na Anglię, ale nie widzi powodu dla 
czągoby Anglicy dzielić mieli tę radość. Z zw ykłą Anglikom lojalnością i usza 
nowaniera dodaje: »nie poważamy się ani na chwilę w ątpić, iż bytność Jej K. 
Mości jest tam właściwą w obecnych okolicznościach; zapewne je s t to najszla­
chetniejszy (magnanimous) krok, który mogła uczynić; ale ośmielamy się nie 
widzieć delikatności i taktu w zaprosinachw Dalej robi uw agę, źe jeżeli Na­
poleon w pośród głębokiego pokoju i w przyjaznych z Anglią stosunkach, w y ­
konywa dzieła tak dla niej groźnego rodzaju, Anglicy nie powinni zapominać
0 swojej obronie. Dodaje ńakoniec, źe słnsznieby było, aby Anglicy zwiedzi­
wszy francuskie zaczepne prace, odwzajemnili im grzeczność zapraszając ich 
na ogląd własnych środków obrony. Sądząc po usposobieniu z ohu stron ka­
nału, radość pokojowych ludzi, nie wygląda na długotrw ałą.

Wiadomość o nowych rzeziach w Indyach, która się t. m. z szyb- 
kością elektryczną rozniosła, i wiele osób w niepokoju przez dzień następny 
trzym ała, dopiero ne trzeci dzień okazała się błędną. Powód do niej dał r ;ę  
dow y telegram, donoszący o wymordowaniu chrześcian w Dźeddah nad Czćr- 
wonem morzem. Ten nowy dowód zbawiennośei wojny za oświatę i postęp, 
ok fusz jł nawet,najząpaleńszych przyjaciół Turecczyzny, jednak jeżeli Fracya 
nie pomści się za to barbarzyństwo, trudno, aby to Anglia obecnie uczyniła. 
Zabicie jednego konsula i zranienie drugiego, zdają się dość ważne obelgi, je ­
dnak czasy ju ż  minęły, kiedy Anglia za Signora Pacifica, gotowa była wojnę 
wypowiedzieć całemu światu.

Wiadomości z ludyi są zupełnie złe. W ojsko powstańców widocznie się 
wyrabia i pochody swoje odbywa z wszelkim porządkiem regularnego wojska 
płacąc za wszystko eo spotrzebują, Cale śradnie Indye, są ciągle w powsta­
niu i wieie miejsc warownych zdobytych z wielkiemi stratami przez Anglików
1 następnie opuszczonych przez nich zostały zajęte przez Indyan i doprowa­
dzone do stanu obrony. W yszedł wczoraj rozkaz, aby ile jest wojska w za­
kładach niezwłocznie ambarkować. Razem z tem co wyprawiono w ciągu Li­
pca, posiłki te wyniosą do 25,000 wybranego wojska. Chociaż tak nagła jest 
potrzeba, kilkanaście jeszcze pułków liniowych, dla garnizonowania Anglii 
W czasie pokoju zupełnie niepotrzebnych, pozostają w kraju najwięcej w obo­
zach w Aldershott obok W indsor i Curagb w Irlandyi. Pułk sctDy piętnasty, 
nowo organizowany w Kanadzie z ochotników tej kolonii, przybył do Anglii, 
ale dziwnie zimno przyjęty  został. Datek pieniężny (bounty) jak ci ochotnicy 
otrzymali nierównie jest większy jak zwykle w Anglii; i tea •extra śtlinufu* 
patryotyzm u kolonialnego, mocno tu się nie podobał. W iększa ezęść nowrgo 
tego pułku,  mówi po francusku i wiele tw arzy przypomina znane nam typy

W yznaczony przeż izbę handfówą w Liverpool komitet, w ręczył lordowi 
Malmesbury inemoryhł z potoodu dekretd rządu meksykańskiego układającego' 
przymusową-póŹyczkę na kapitały'kupieckie i  przem ysłowe, i próśbęJo pro- 
tekcyą dla Anglików interesowanych w handlu w tym  kraju.

Znów jeden z tych okropnych wypadków, które tak są teraz częste 
w Anglii, przeraził mieszkańców Londynu po prawej śtrisme Tam izy. W  miej? 
scu bardzo zaludnionym i ściśnionym WąZfciemi uliczkami, wszczął się pożar 
w pracowni sztucznych ogniów pani Cotton. W  tej porze roku fabryki te bar­
dzo są czynne i zawierają ogromne zapasy palnych materyałÓw i gotowych 
wyrobów. Nieład i przestrach przeszkodził spiesznemu i skutecznemu ra tun ­
kowi i cały budynek wysadzony został w powietrze. Niesłychana ilość rac 
i fajerwerków rozsypała się po przyległych ulicach i domach; kilka z nich 
wpadło na drugą podobną fabrykę, która równie w powietrze wyleciała. Je­
denaście domów zostało zniszczonych i przeszło 80 osób zabitych, lub ran­
nych, z tych wiele przechodzących przez ulice nawet oddalone od miejsca ka­
tastrofy.,

W ostatnim liście mylnie doniosłem, źe zm arły w skutek wypadku w Man­
chester p. Gajewski był inżynierem rosyjskim , albowiem on był uczniem szkół 
w Paryżu i urzędnikiem komisyi francuskiej. -

Odroczenie parlam entu, słychać źe dopiero nastąpi po powrociekrólowćj 
l  Cherbourga i Niemiec i że dla członków izb chcących być przytomnymi na 
tych uroczystościach, statek parowy dostarczony będzie przez admiralicyą.

Turcya. \
K o n s t a n t y n o p o l ,  10. Lipca. — Nagła choroba sułtana nie mająca ża ­

dnego złowieszczego charakteru, wznieciła między ludem obawę. W czoraj 
były wszystkie moszee ludem przepełnione chcącym się czegoś dowiedzieć. Je­
szcze 5. m. b. przyjm ował posłów szwedzkiego i praskiego, a następnego dnia 
perskiego Feruk Khana. Poseł angielski sir EL B ulw er, przybył tu  6. m. b,, 
złożył zwykłe wizyty wielkiemu wezyrowi i innym ministrom.

— W  Redhymnus w  Kandyi tureckie bandy wyłam ały drzwi kościelne, " 
strzelały do obrazów świętych zabierając z sobą có tylko im podpadło w ręce 
ze złota i srebra. Księża przybiegli przywitani byli uderzeniem pałaszów. T u ­
recki komendant ściągnął 200 ludzi, aby bandy te rozpędzić , ale nic nie w skó­
rał, bo załoga zbratała się się z ludem. Nowe posiłki, które z Kanei ku R het- 
hyranus zdąźaś miały, wstrzymane zostały przez wybuch odnowiony w Kanei.

Azy a.
B o m b a j ,  19. Czerwca. — Gazeta bombajska przedstawia ostatnie w y­

padki, jak następuje: Przed odejściem ostatniej poczty obiegały pogłoski o po­
wstaniu w Gwalior. W idziano, źe Tantia T ap ih , właściwy dowódzca roko­
szan w środkowych Indyach, przed ostatecznym napadem opuścił Calpi 
i w kierunku Gwalior się udał. Zbiedzy z Calpi skierowali się w tę samą 
stronę po ostatnim napadzie S ir flagh Rosena. Miano mieć powód dostateczny 
obawy, aby nieprzyjaciel nie zatrzymał się raz jeszcze w pobliżu stolicy zajętej 
przez Maharadcza Scindia. Nie traeońo czasu, w rozesłaniu oddziałów ściga­
jących za zbiegami i w yruszył pułkownik Robertson na czele 8  kompanii jednej 
dywizyi i 86 królewskiego pułku pieszego i 150 ludzi nieregularnego wojska 
Napotkał rokoszan na. drodze ku Gwalior, i zdobył na nich wszystkie działa, 
amunicyą, i słonie. Że Tantia Tapih chciał podnieść rokosz przeciw M aharad­
cza dowodzi nagły ruch jego z Calpi. Następny bieg okazał, źe był w związku : 
z niektórymi niciifiontentow mymi w Gwalior, bo gdy rokoszanie zbliżali się 
do stolicy, natychmiast powstano, i Tantia T apih , który miał być w mieście, 
wykazał się i połączył się z nowymi przyjaciółmi, którzy 1. Czerwca z rana 
wystąpili przeciw kanlonpwańiu. Przeciw nim w yruszył Maharadcza Scindia 
z wojskiem swem na trzy dywizye podzielonem. Rokoszanie przystąpili do 
napadu, i prawa i lewa strona Sejn di i pierzchła natychmiast; złożyła broń i po­
łączyła się z nieprzyjacielem. Środek, z gwardyi pobocznej Scindii złożony 
walczył dzielnie, został atoli pobity straciwszy 209—300 ludzi. Maharadcza 
uciekł o 9tej godzinie w kierunku Agry, spotkał się pod Dhalpur z eskortą 
na odsiecz mu wysłaną i znajduje się dzis' w bezpieczeństwie. Rokoszanie 
wkroczyli do Gwalior, złupili to miejsce, obsadzili*fortecę steraj ąc się wzmo­
cnić ją  jaknajlepiej.

Główna kwatera rokoszan była w Pulbagh, miejscu kantonu, liczba 
ich wynosi 16— 17,000 ludzi, daleko większa siła, jaką dotąd sir Róse miał 
do żwalczenia. Sir Hugh Rose wyszedł 1. Czerwca z Calpi ku Mahronn a 2go 
poszedł zanim mocniejszy oddział pod dowództwem majora Malphorsen i sir 
Robert Hamilton. Calpi miała utrzymać dyw izya W hitctdka wysłana w tym 
celu od Hammirpdru. Mały ten poczet pod wodzą pułkownika Hick otrzymała 
rozkaz , wystąpić naprzód Dszanri ku Gwalior i miała się półączyć przed Sipsi 
z korpusem brygadyera Smitha! Spodziewają się , że sir Cólin Campbell uzna 
konieczność, wysłania ze strony naszej wojsk, i każdy tuszy sobie, że na­
stąpią kroki stanowcze, aby raz już przytłumić powstanie w Indyach środko­
wych, przez zapobieżenie ucieczce nieprzyjaciela z Gwaliór.

R o zm a ite  wiesa&mońci*
W a r s z a w a . —  »Geologia», o której druku we Lwowie donosiliśmy da- 

whićj , wyszła już p. t. »Świat i przemiany skorupy ziemskiejw, i znajduje się 
do sprzedania w księgarniach warszawszkich. Dowiadujemy się z ty tu łu , źo 
dzieło to : po części podług Inkessa wypracował stary geolog (?) przejrzał, za­
lecił K. C. Leonhard, a przełożył na język polski Hipolit W itowski. Nakład 
hr. Dzieduśzyckiego. Dzieło to zdobią piękne drzew oryty w tekście i osobne, 
tudzież łitografowane kolorowane tablice rycin. ■ Przed niedawnym czasem w y­
szły i u nas w W arszawie nakładem p. H, Merzbacha »Dziwy światła pierwo* 
tnego«, uczeni badacze natury, porównawszy dwa dzieła, jeden traktujące 
przedmiot, w dokładnym rozbiorze pospieszą żapewne ze sprawozdaniem o wię­
kszej naukow ćj, każdego z nich wartości. Zwrócić musimy uwagę na cenę 
przystępną tak obszernego dzieła jak obecna »Gcologia« lw ow ska, wydanego 
nadćr stannic,' z kosztoWnemi tablicami, książka ta kosztujeAyiko rśv 2 p ( tu  
w Poznaniu 8  złp.) jest to bardzo tanio, bacząc na ptżedmiot i znaczny nakład 
na druk. Mimowolnie porównać to m uśitoyfz ceną jaką nam nałożył nakła- 
dzca wileński na nową poezyjkę Syrobomli »Dni pokuty i zmartwychwstanie®,



dalszy szereg obrazków: Dni dorocznych na Litwie, nadesłaną w  tych dniach
do W arszaw y. Geologia obejmująca do 600 stron gęstego d ruku , w dużym
lorinaeie kosztownerai rycinam , kosztuje jak powiedzieliśmy rs. 2 , a tu  za 26
kartek czyli 5-1 stronniczek, licząc w to 6 stron na ty tu ły , s tron , z których.
każda obejmuje sto kilkanaście wyrazów, każe nam księgarz płacić kopieiek 
CO (zip. 4) łrb r

” 7  W  roku 1861 ma być otw arta w Londynie nowa w ystaw a powsze­
chna, i rozpisano ju ż  wezwanie do udziału w nićj. W yroby  wszystkich kra­
jó w  będą przypuszczone.

“  śó Egiptu donoszą o pojawieniu się w Alcksandryi zarazy morowej. 
■W skutku tego ustauowiono kwarantanny we wszystkich portach Śródziemnego 
m orza dla okrętów  z Alcksandryi przybywających.

sień 1 9 i

na Scripień W rzesień 
Październik Listopad

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  22. Lipea. —- »P rzyrodyi przemysłu* rok 3ci wyszedł nr. 29. 

i zawiera: Przemiany owadów, podług Michcleta (ciąg dalszy) spolszczył Adam 
Wiślicki. — Przegląd ruchu literackiego i naukowego w dziedzinie nauk p rzy­
rodniczych. — Literatura zagraniczna. —  Pogląd historyczny na oddział nauk 
przyrodniczych, lekarskich i matematycznych w  towarzystwie naukowem kra­
kowskimi z czasn jego związku z uniwersytetem jagielońskiem, (ciąg dalszy), 
przez Dra J. M ajera, prof, uniwer. jagiclońskiego.

K ra k ó w . — W yszedł Nr. 24. ..Tygodnika rolniczo - przemysłowego kra­
kowskiego* i zawiera: 1) Ogłoszenie przedpłaty. 2) Położenie obecne gorzel- 
nictwa gospodarczego w A ustryi. 3 ) Położenie większej własności ziemskiej. 
4 )  Korespondeneya. 5 ) Rozmaitości. 6) Obwieszczenie od c. k. wys. rządu 
krajowego.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 21. Lipca 1858.

Zyto (v ręcpci po 25 szefii) przy małoznacznćj zmianie dobrze się trzyma 
w ee n ie : na Lipiec 41 list., na Sierpień 4 1 —4  p ł. , na W rzesień Październik 
4 1 * —42— £ p ł., na Październik 4 2 £— {4 pł., aa Październik Listopad 42 j  
do a—i P|'

Okowita (beczka po 9600 $ Trallesa) bez zmiany; na miejscu (bez beczki) 
IG *—2 (z beczką) na Lipiec 16£ pł., na Sierpień 16£ pień., na Wrzesień 17 
do Ą - f r  pł.

Wiadomości Siantliowe,
B e r l in ,  21. Lipca.

Pszenica 5 8 —72 tal.

Żyto 4 4 f —43£ tal., na Lipiec Sierpień 454—44-J tal., na Sierpień 
W rzesień 45£—44£ tal., na Wrzesień Październik 4 6 —£ —45J tal., na P aź­
dziernik Listopad 4 6 —4 6 £ —452

Jęczmień wielki i mały 4 0 —45 tal.
Owies 30—36 tal.
Olej rzep iow y  10  tal., na Lipiec Sierpień 1 5 |t a l . ,

152 tal., na W rzesień Październik 15£— § tal., na 
tal.

Olej lniany 1 3 j tal.
Okowita 192 tal., na Lipiec Sierpień 1 9 | ta!., na Sierpień W rze- 

tal., na W rzesień Październik 20J — 1 8 | j —19 tal., na Październik 
Listopad 19£— 2

S z c z e c in ,  21. Lipca.
Pszenica 6 7 —00£ tal., na Wrzesień Paźdz. 69 tal., na wiosnę 70 tal.
Żyto 4 3 £ —44 tal., na Lipiec Sierpień 4 3 J ta l., na Sierpień Wrzesień 44 

tal., na W rzesień Październik 44£ tal., na wiosnę|47 tal.
Olej rzepiowy 1 5 | tal., na W rzesień Październik 15^ tal.
Okowita na Lipiec Sierpień i Sierpień W rzesień 19 proc., ns Paździer­

nik 18f proc., na wiosnę 18£ proc.

Przybyli do Poznania 22 . Lipca.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S U 1 1 A : Bronikowski z Kocieszyna, Bronikowski z W ilkow a, 

W eissleder z Rosenberga, Kroscbel z Krosna, Renne z Magdeburga.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A  : Chłapowski z Bonikowa, Lehfeldt z Głogowa, 

Neumann z W arszawy, Ganzert z Eisenach, Bohmert z Bremen, Schwarzkopf 
z Magdeburga, Lindner i Simonsohn z Berlina, Berliner z W rocławia.

H O T E L  UL' NI O R D :  Wiedemann z Czempinia.
O E H 3IIG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  W agner z Magdeburga, Menzel z Gdańska, LS- 

wcntbal z Bydgoszczy, Morgenstern z Berlina, Dietrich z Koloni, Fiedler z Szcze­
cina, prob. W eidner z Kaźmierza, Sievert z Koszanowa, Schmidt z Gesundbrunnenn, 
Łakomicki z Bocikowa, Ileeht z Nietążkowa, Asmus z Hali.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Pawlicki z Ostrowa, Obrzycki z Trzcianki, Grabowski 
z Uchorowa, Urbanowski z Kowalska.

H O T E L  P A R Y Z K I : Radoński z Sick erek, Komierowski z Staregomiasta, KBgel 
z Trzemeszna, Egeling z Jarocina, Hoffmann z Kleszczewa.

H O T E L  E I C H I łO llN A  : Mundelius z Strzałkowa, Łow y z Koronowa, Łowy z Swiecia, 
Bcrgmann z Bamberga.

H O T E L  B U D  W I G A :  Koch z Konina, Koch z Sędzina, Schwandt z Neudessau, Gło­
gowski z Jarocina, Citron z Trzemeszna, Ilirsch z W ągrowca.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: Pistorius z Mogilna, Moliński z Obornik.
P O D  K O R O N Ą : Jośki z Międzychodu, Szkolny z Gniezna, Jacobi i Kirsehner z Ro- 

goźna.
H O T E L  K R U G A : Nowacki z Świętochowa, Jośki z Międzychodu, L issnerz W rocławia. 
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W  VJ N E M :  Kobler z  Quirl, małe Garbary 13; Kamko

z Gdańska, św . Marcin 76.

Dnia 21. b. m. o godzinie le j z południa za­
snęła w Bogu ukochana córka i siostra nasza 
A n n a  K u n k e l ,  o czćm krewnym i przy ja­
ciołom donoszą w smutku pogrążeni

r o d z i c e  i r o d z e ń s t w o .  
W yprowadzenie zwłok na miejsce wieczne­

go spoczynku odbędzie się w niedzielę dnia 
25. b. m. o godzinie 6tćj po południu.

OBW IESZCZENIE.
Grunt  miejski pod Nr. 68. na Stym Marcinie po­

łożony, który dawniej był własuością Pani K r z y -  
s z t o f o w i e ż ,  wydzierżawionym będzie na rok od 
1. Października r. b. począwszy', najwięcej ofiaru­
jącemu. T ym  końcem wyznaczyliśmy termin na 
d z i e ń  29. m. b. przed południem o godzinie l i te j  
na ratuszu przed Panem P ł i c h t ą ,  Sekretarzem 
m iasta, na który chęć dzierżawienia mających z tem 
nadmienieniem wzywam y, iż warunki są w naszćj 
Registraturze do przejrzenia.

Poznań duia 12. Lipca 1858.
M a g i s t r a t .

OBW IESZCZENIE.
Dobra E l y k i  w Królestwie P o l s k i e m ,  po­

wiecie P i o t r k o w s k i m ,  przy drodze żelaznej, 
w odległości w erstw  trzech od stacyi tejże drogi, 
i od miasta powiatowego P i o t r k o w a  położone, 
są  z wolnej ręki do sprzedania. — Obszeruość tych 
dóbr jest znaczna, w połowie na las zajęta; gleba 
gruntu pszenna i żytnia. Folw arków  jest pięć, za­
budowania w większej części murowane. Siana 
zbiera się rocznie przeszło 600 fur. Pastwiska na 
każdym folwarku są obfite. Pałac murowany o pię­
trach, 170 łokci długi. O gród, o ranźerya, treib- 
haus z krzewami i kwiatami w porządku utrzymane. 
Cena zastosowaną zostanie do rozległości dóbr, k t ó­
rą pomiar obecuie na gruncie dokonywany wykaże. 
Sprzedaż nastąpić może w całości, lub w trzech 
częściach. Jeśli nastąpi w całości, żądanem będzie 
wyliczenie przy kontrakcie 400,000 Złotych pol­
skich w gotowiźnie, reszta zaś szacunku na raty 
rozłożoną zostanie.

Bliższa wiadomość na gruncie, lub w W a r ­
s z a w i e  przy ulicy K r ó l e w s k i e j  p o d N rem l0 6 2 . 
u właściciela domu.

Osoby, które wzięiy bilety na loteryą fantową 
Domu Sierót na Ś r ó d c e ,  a które do dziś dnia 
swych fantów wygranych nieodebrały, zechcą się 
zgłosić po takowe do Siostry Przełożonćj tegoż za­
kładu.

Opuszczając P o z n a ń  i Wielkie Księstwo, że­
gnam zacnych Wielkopolan, których osobiście po­
żegnać niemoglem, dziękując za bratnią gościnność, 
jakiej wśród nich doznałem.

W ładysław Syrokomla.

i U K C T l .
W  poniedziałek dnia 26. Lipca r. b. przed połu­

dniem o godzinie 10. sprzedawać będę w lokalu au ­
kcyjnym przy Szerokiej ulicy Nr. 20. i Butelskićj 
Nr.' 10,
9 skrzynie praw dziw ego MAm- 

burgskiego sera , 
skrzynię sapatków , 
biilard dobrze utrzymany wraz 

z bilami, ki  jam i i lam pam i, 
jako tćź książki rozm aitej treści, 
a to przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu 
za gotówkę.

SApschitZ9 Król. Komissarz aukcyjny.

Nauczyciel elementarny udzielający realia, po­
czątki francuskiego i łacińskiego języka , i który się 
wiele wychowaniem chłopców zatrudniał — jest 
gotów przyjąć miejsce prywatne. Bliższa wiado­
mość pod adressem: JST. A . P ,  w P o z n a n i u  
poste restante.

Nasienie jesiennej rzepy ścierniskowej
długiej, z Palatynatu, sprzętu r. 1858. tanio u

B raci Auerbach.

M1
rasv arabskii

Klacz siwa z stadniny Trakenskiej 
Ł A i r c n  m a

rasy arabskiej po Klitusie, 5 ' 4 “  rosła , ujeżdżona 
do uległości wojskowej i oprzęgaua, którą można 
panom dziedzicom polecić szczególniej do chowu, 
ma być dla zaszłych okoliczności sprzedaną najwięcej 
dającemu, przyprowadzą ją  27 b. m. wieczorem 
do Poznania do hotelu M y li u s a sprzedaż jej od­
będzie się 28- b. m. w południe o godzinie 12tej 
na podwórzu.

OGŁOSZENIE.
Ju tro , dnia 23. Lipca r. b. sądownie sprzedane 

być mają domostwa należące do massy pozostałości 
B e n j a m i n a  i R o z y n y  G o e r t z ó w ,  poioźonc 
przy ulicy Za bramką pod Nr. 2. i ulicy W szy­
stkich Świętych pod Nr. 3. Donoszą o tern po-

Wilhelmowska ulica Wr. M .
jest jeszcze jedno pomieszkanie na drugiem piętrze 
do wynajęcia.

C T R .K  R E N Z A .
Dziś we czwartek dnia 22 Lipca 1858.
W ielka ISeprezeiitacya

wyższej sztuki jeżdżenia konnego, ułożenia koni i 
gymnastyki. Początek o godzinie 7 , koniec po go­
dzinie 9tej Ju tro  reprezentacya. W  niedzielę dnia 
25 m. b. ostatnia reprezentacya.

tS. Benz, Dyrektor.

Kurs giełdy berlińskiej.

wtórnie S u k c e s s o r o w i e .

P r a w d z i w y

Angielski Portland Cement 
wmocnśm i świeżem oryginalnem opakowaniu,
poieca tanio B r n d o lf  M a b s i tb e r ,

Spedytor w Poznaniu.

Dnia 21. Lipca 1858.
S to . Na pr. kurant

ppct. pap ie - I 
rami, j

gOtcfWI * 
zn a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 _ , 101
dito . . . . i i 1011
dito z roku 1856. . . . i i ___ 1014
dito z roku 1853. . . . 4 94 —

dito z roku 1 8 5 4 ..  . . 4 ł
Obligi długu skarbowego . . . . . . . 34 —. 844

dito premiów handlu morskiego , . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej

— —
3 ł 83  ̂

dito miasta B e r lin a .........................  , •H ____ 1011
dito dito . . . . . . . . . 34 — 83

L isty zastawne M arch iiE lek t.iN ow ćj 34 854
dito Prus W schodnich . .  , 34 «*• 82
dito P om orsk ie ...............  . 34 _ 85
dito W . X . Poznańskiego , 4 — 99
dito W . X . Pozn. (now e) . H — 87
dito S z lą s k ie ..................  , , 34 8 6 i
dito Prus zachodnich. . , . 34 . 82

B ilety rentow e Poznańskie . . . . .  , 4" 92
L e u isd o ry .................. ... ---- 109* _
Akcye koleiżelazn .S tarogr, I’ozuaask 34 911


